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Wa pól roku, to iest od dnia igo Lipca do_ ostatniego- Grudnia r. h, przyymuie się ma tę gazetę pre?. 
ęUttterata w z n i ż o n e j  c e ni e  D w u d z i e s t u  i c z t e r e c h  ZR. W. W.  PP. Prenumerantorowic zechcą.- 

zatem i e s z c z e  p r z e d  k o i c e m  b i e l ą c e  j a  m i e s i ą c a  C z e r w c a  na najbliższych C. K. Sta-. 
ęyach pocztowych, a we Lwowie w Ełpedyeyi gazetowej C. K. naczelnege Urzędu pocztowego zapisać. 

P o m n o ż y  s i e  l i c z b a  d r u k o w y c h  a r k  US2 y R o a mai. t oś c i ,  i nic się nie zaniedba,, aby tej® 
PP2ydatck do gazety Lwowskiey co- raź. bardziey interessuiacym uczynić.

W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e *  

Z j e d n o c z o n e  S t a n y  A m e r y k i  p ó ł a o e n e y .

Z  Washingtona d. 20. Marca* — >- Akt urzę­
dowy R.Ządu A m s r y k a ń s ł t i  e g o , uchwalony 
^ miesiącu Lutym r. t 8 i 3 ma taieinnychposiedze­
niach K o n g r e s  s u, przyszedł teraz nareszcie do. 
Phbliczney wiadomości. Akt ten służyć; m oże  

naydohładnieyszego wyiaśnienia przyczyn y, 
dla czego  Z j e d n o c z o n e  S t a n y  nie c h c ą s ię  
>''dawaó w układy względem, zaięcia Hiszpań- 
^ ie y  F l o r y d y .  &

A k t , którym umocowany aostaie Prsezy* 
? eht Z jednoczonych Stanów, do zaięcia Rraiu, 
e’ ącego ze  strony południowey Państwa- M is -  

*l s s i p i  i strony zachodniey rzeki P e r d i d o  
j 6*1 następujący : i .)  U chw alno p rzez  Senat i 

R eprezentantów Zjednoczon ych  Stanów 
* Kongressie ; że  P rezyden t ma bydź moceu, 

przestrzeń z ie m i ,  zwaną F l o r y d ą  za-  
^ ° d n i ą  i leżącą nad rzeką P e r d i d o  od 

achodu, którey Zjednoczone Stany dotnd- ie-, 
, °Ze nj e  posiadają, zaiąe i  nadal trzymać; 
j koldy. z.) Uchwalono e^aley j że do zaięcia 

‘Rrzymania rzeczonego R r a i a , nieinniey do 
c«oWania mieszkańców w należytey obronie, 

j ° ° ei3 iest P rezyden t użyć  takiey części woyska 
.dowego i  morskiego z  A m e r y k i  hędącey 

powagą Zjednoczonych Stanów, i aha uzna 
^ydż mu potrzebną. 5 .) Wa koniec uchwalono, 
e® Opędzenia potrzebnych kosztów, wypła- 
 ̂ nych ma bydź P rezyd en tow i do iego  zarża­

ły11, 2°>ooo dollarów, z  p ien iędzy  sk arb o w y ch ,  
le eszcze n ie  są zaznaczonemi.

}, 2  Washingtona d- 28. Marca. —  Dnia 2-5go
y  d*- czytano na Rongressie depesze P rezy-  

ta> zawierające następujące o św iad czen ie: 
^ g d y  napady Indyanów z  S e rai n o  l i  c iągłe  
®ja 0,?> » H i s z p a u i i a nie iest teraz w s tanie 
h j / ? VVn‘ e  d o  ze wartego traktatu temu ^apo- 

2 » zmuszoną będ zie  A m e r y k a  bronić

siebie  samą, tych In d yan ó w , aż do F lo r y - *  
d y  z a p ę d z ić , i przyprow adzić ich do 00- 
rządku. —  Jenerał J a c k s o n  w yruszył iu ż  wet 
5ooo. ludzi.

A m e r y k a  H i s z p a ń s k a .

W  pobliskości C a  l a b o  z o  ( z e  strony 
południow ey od C  a- r  r a c a s )  zaszły b y ły  
o d  12.- do i 5 . L u te g o  bardzo żywe- utarczki 
między woyskiem zostaiąeem pod rozkazami 
N aczelnego W o d z a  woysk RrólewsŁich w 
W e n e z u e l i ,  Do n  P a b l o  M o r i l l o ,  a p o w ­
stańcami będąceml p o d  dowództwem Jenerała  
B 0 1 i v a r a , który za pomyślnem wiatrem- p rzy ­
płynął do O r i n o c o  ( w A n g o s  t u r  z e )  i  po- 
łą c z y ł  się z Szefami powstańców P a  e z em  9 
C e d e n o ,  M o n a g a s e m ,  i  t. d. W a łc z o n a  
z  naywiększą zaiętością „ przez co strata w za­
bitych była dla-ebiedwóch stron bardzo  znacz­
na-. M o r i l l o  z d a ł  o- tein rapport M inistrowi 
W oyn y  pod d. 26. Lutego. W  rapporcie tym 
przypisuje zw ycię ztw o  sobie i  stratę n iep rzy­
jaciela l ic zy  w ięcey  iak na 1000' ludzi. W ła ­
sną stratę w rozmaitych p o ty c z k a c h , podaie 
iak następnie: Z a b i t y c h ;  1 Jen erał,  i3  O fi 
ficerów i  253 prostych żołnierzy. R a n i o ­
n y  c h :  4 O fficerów  61 żo łnierzy  prostych.
P o y m a n y e b  94 żo łnierzy  prostych. G a z ie  
zaś M o r i l l o  ruszy ł  po b i t w i e ,  o tern ni#, 
donosi.

I n d y e  W s c h o d u  i e>

Gazety L o n d y ń s k i e  umieściły następu­
jący  w yciąg  z listu pryw atnego , pisanego, ». 
obozu po prawym brzegu rzeki D t a m n y ,  
d. 27. Października r. z. —  „Jesteśmy, teraz vś 
p o ch o d z ie ,  i ciągniemy naypierw ey ku twier­
dzy G w a l  i a r ,  która należy do' S c i n d y i  je­
dnego z X iążąt  Mabratskich. Główny iednah- 
że  c e l  tey w yp raw y, iest zupełn e Łaiesieaii©
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? i n d a r # w  ©wey ta badny rozbóyaików , co 
nśs iuż od lat kilkunastu niepokoi. W o y -  
sko , które teraz -wyciągnęło do b o iu , składa 
się z  to  dywi z y i , z  których każda, l iczy  10,000 
ludzi. W yruszyliśm y z trzech Prezyden cyi w 
iedno mieysce, a" woysko nasze iest może nay- 
pięknieyszem, które kiedy widziano w W s c h o ­
d n i  c h - I n d y a h .  Jenerał-Gubernator iest na 
eze le  dyw izyi naszey, inaiącey i3,ooo l u d z i , i 
•  ddział .artyleryi o 60 działach. O blogi z 
inarkietanów, służaoych i  t. d. liczą 67,000 
dusz. D o  prowadzenia bagażów pułku nasze­
go  mamy Ąo słoniów i Ąoo w ie lb łąd ó w , każ­
dego  słonia prowadzi dwóch lu d z i ,  a Rażdę 
parę w ie lb łądów  ieden. Mamy 37 O fficerów 
czynnych , którzy o g ó łe »  maią 810 służących. 
K ażd y  koń ma dwóch parobków , ieden do n- 
trymania go w ochędozstw ie , drugi do żyw ie­
nia. Oprócz tego iest w pułku naszym 1,4° °  
s łu żą c y c h ,  nie licząc do tego t20tu którzy 
posługuią p r z y  s to le ;  900 przeznaczonych 
iest do B a z a r u  (n atarg) ,  których iest rzeczą 
pamiętać o zapasach. Margrabia H e s t i n g S  
ciągnie przeto z przepychem  X iążę cy m ; ma 
i 5 o słoniów i ^eo wielbłądów, oprócz słoniów 
do o z d o b y , okrytych bógatemi k o b i e r c a mi , *  
maiących na grzebietach w yzłacane w ieże  lub 
Zamki. W  obozie  znayduie się teraz 36 R a d -  
s z ó w  czyli  osób nayznakouiitszego r odu,  i 
nayw yższey  ran gi,  składaiących świtę Mar­
grabiego. Krótko m ów iąc, Jenerał-Gubernator 
iest teraz tak potężny i tak czczony, iak daw- 
zuey bywał W i e l k i  M o g u ł .

Naynowsze wiadomości z I n d y i - W s  c h ©- 
d n i c h  pod dniem 7. Styczn ia.r .  b. są wiel- 
Łiey w a g i , i odkrywaią nam od razn przyczy­
nę tak mocnych przygotowań do wypr awy prze- 
c iw k o P i  n d a r ó m  niemniey połączenia się woysk 
ł l a d r a s k i c h ,  K a l k u t s k i c h  i B o m b a  y- 
s k i c h .  Zdaie się , że  wszyscy Xiąźęta M.ah- 
tatscy, są w taieinnym związku przeciw  W scho- 
dnio-Indyyskiey kompanii Angielskiey. P  i n- 
d a r o w i e  są to nie bardzo w ielkie kupy roz- 
bóyników. P e i s h w a  i»ko głowa Xiąźąt Mah- 
ratskich dał pierw szy znak do bitwy ; Rajah 
R e r a r u  i  znany H o l l k a r  rozpoczęli  iuż 
kroki n iep rz yia c ie lsk ie , i niepopada żadney 
wątpliwości że S c i n d e a h  i  M e e r - C h a n  ur 
erynią to samo. S c i n d e a h  używa wszystkich 
środków do obrony twierdzy G w a 1 i o r dokąd 
eiągine Lord H a s t i n g s  ze swoiem woyskiem 
i  d. l/p Grudnia 1817 miał tylko 6 pochodów 
do tego mieysca. O d d z i a ł  Jenerała H i s l o p  
potykał się z woyskiem H o 1 k a r a ; kr waw był*  
potyczka i zacięta ; 3 otn OfFicerów Europey- 
skich i 700 żo łnierzy  prostych, zabito lub ra- 
firono. W oysko H o l k a r a  iedno z  naylepszych 
w  całych l u d y  a c h  stało w ob02*® debrze o-

kopanym nad rzeką S i f f r a .  Obo2; ten sżftir -  
mern z d o b y to ,  a wszyscy prawie artylerzyścr 
H o l k a r a ,  którzy stali iak a u r  przy działach 
sw o ic h ,  pogin ęli;  65 dział dostało się w ręce 
Jenerałow i H i s l o p .  Nieprzyżaciel zostawił 
2000 ludzi zabitych lub ranionych na poi*  
b itw y  i pierzchnął do R a n  p o o r a  gdzie  bry- 
gada P. W .  K e e r s a  dotąd go ściga. Jenerał 
brygady D o y e t o n  potykał się z  woyshient 
Rajhy B e r a r u .  Sam IU jsh  został poymanyt* 
a woysko iego  rozprószono; tabory ie g o ,  r/$ 
dział i 4<> słoniow są zdobyczą zw ycięzców .

W e d łu g  doniesień W  s ch  o d n i o - 111 d y y-1 
s k i c h ,  woyna przeciw ko Rajhi B e r a r u  iuż 
ukończona. P e i s h w a  który b y ł  uciekł do 
N u s s i k u ,  pokazał się b y ł  z  znow u z  s ie c *  
woyska w  okolicy P o o n a h  stolioy sw oiey* 
le c z  iak nayspieszniey cofnął s ię ,  skoro 
się tylko d o w ie d z ia ł ,  że P ułkow n ik  S m i t h  
ciągnie przeciwko niemu. Jeden batalion 
woyska kompanii Wschodnio-Indyyskiey, prze­
znaczony do P o o n a h  dla wzmocnienia, który 
przypadkiem napotkał M ah rató w , tym speso- 
bem ocalony z o s ta ł , i utraciwszy 00 ludzi vf 
zabitych, nadciągnął do S e r o o r  ze  i ' 5ma ra­
nionych. Batalion ten stanął b y ł  w C o r r e -  
g a n u i n  i przez dwa dni dawał odpor całem® 
woysku P e i s h w y .

W ie lk a  Eiylaniia.
W e d łu g  naynowszych wiadomości r t o s ^  

d y n u  pod d. 5 . b. m, przeszedł dosyć spo- 
koynie dzień Ą. Maia na który wyznaezonem 
było  n o w e  z g r o m a d z e n i e  s i ę  na  b ł o ­
n i a c h  S p a f  i e l  d s k i ch .  Sam lud miał po- 
przylepiane kartki buntownicze w wielu miey-, 
scach ze wzgardą pozdierać. Gdy W łaścicie l  
błonia S p a f  i e l  d sprzeciwiał się ternu, ż* zgro­
madzenie to odprawiać się miało na iego grun­
cie  , cały obłog przenióśł się na inne w bli­
skości położone pole. P .  H u n t  n i e  b y ł  <*' 
b e c n y m .  W  niebylności iego przedwodni- 
czy ł  Dohtor W a t s o n  ( O yciec  z b ie g ł e g o ) ,  * 
z  trzema czyli  czterma innemi osobam i, któ­
re tw orzyły  tak zw any wy d z i a ł , stanął n* 
szynkwasie , zkąd do pospólstwa przema­
wiał. L iczba słuchaczów nie dochodził* 
20 0 0 . Miał także mowę  szew e P r e s t o n ,  
po któręy m ie li .s ię  przytomni rozproszyć tiie 
popełniwszy żadnego bezprawia.

Od łat 2otu dotąd* uwięziono i ukaran* 
2, i 32 osób w A n g l i i ,  za fałszowanie 
bankowych'.

F r a a o y
X iąż ę  K o n d e n s z  umarł d. i 3 . Maia r** 

no. M iał lat 82. Śmierć iego była tak lekk*» 
i i  os oby  o u c za iące  go m niem ały, ż e  u *nj *
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i w 1,e i*?® h yty  > pyśsiące się O syn*
t]3-01eS °  X iążęcia  B o n r b o n a , którego spo- 
ei 16' ł * n°  00 S odzina Ł A n g l i i ,  i naprze.*

któremu wyjechał by ł  Jen erał-A djutant  
^arłego, aby mu doniósł o śmierci Óyca. —  

^ n d w i i i  J ó z e f  B o  a r  b o n ,  X iąż ę  K o n -  
« ? n s z > urodził się d. 9. Sierpnia 1706 w 

 ̂ • n t i ł l y ,  iako syri iedyny X iążęcia  B o u r -  
° n , s ł i i e g o .  W  tętym roku życia stąpił w 

swod w oyskow y', i właśnie woyna y le tn a , 
ora tyle  szkodliwą była sławie oręża Fran- 

Uzkiego , ustaliła sławę iego. W  bitwach 
M i n d e n  i J  o a n i sb er  g  e m , dokonał 

aypięknieyszyoh czynów  w o ie n n y ch ,  a hi- 
?r.*» wspominać będzie z  uczczeniem  odpo- 
l®di i e g o ,  daną Margrabiemu d e  l a  T o u -  

* 4i l l e  w  bitwie pod H a s t e n b e c c k  , który 
prosił, aby się tylko o dziesięć kroków oddalił 

położenia nieprzyiacielskiey b a t e r y i , a 
? hyia -odpowiedź: „N ieczytałem  weale o po- 
^'bney ostrożności w dzieiach W ie lk ie g o  K o n -  

e H sza.“  N ie  b y ł  nigdy od tegó , aby od- 
^agi sw oiey  nie okazać nawet w  bitwach poie- 

yńczych, gdz ie  cz ło w iek  na człow ieka nacie- 
*? > szczególniey  gdy prawa honoru zdawały 
!l? tego wymagać. Godnym sławy woienney 
kazał się w czasach pokoiu p rzez  piękniey- 

$Ze czyny dobroczynności i miłości b liźniego, 
Osobliwie w r. 1772 w czasie w ie lk iey  dro­
b n y ,  -yy czasio pokoiu poświęcał czas woł- 

od zatrudnień zrfyczaynych , naukom wa- 
nym, i  w pałacu iego  znaydowali się pierwsi 

^ e n i  F r a n c y  i. B  nrze rew olucyyne przy- 
^nsiiy także i iego, aby wraz z rodziną sw oif  
^Puścił ziemię oyczystą. Jeszcze  raz iął  o- 

do ręki wraz z synem i w n ukiem , nie- 
Szezęśłiwym X ięciem  d’ E n g h i e n ,  a gdy  

"̂Oytia rewolucyyna nieprzyiaźnie wypadła 
lą sprawy i e g o ,  cofnął do R o s s  y i  a ztam- 

do A n g l i i ,  gdzie  w ciehey skromności 
®siadł na O pactwie A m e s b u r y ,  i tamże opi- 

zycie przodka sw oiego K o n d e u s z a W ie l-  
lego. Tn go spotkał naysroższy cios w ży- 

V? ’ g d y dow iedział o smutnym zg on ie  
ptęcia d ' E n g h i e n " ,  który b y ł  iedyną ieszcze 
at°roślą tego Nayiaśnieyszego rodu. Przezna- 

c*yl mu iednakże los w ielkiey  doczekać się 
Pociechy i  spraw iedliw ey nagrody za wier- 
^ość, dochowaną Rrólewskiey rodzinie. W id z ia ł  

Ojtit dóm B o u r b o n ó w  na tronie Ó yców  
^voich, i przy  zw yciężkim  w iezd zie  do stę licy  

yczyzny tow arzyszył K ró lo w i,  za prawa któ- 
eo° Walczył. X iążę  K o n d e u s z  był dwa 
hz7 zaślubiony, Z  pierw szey m ałżonki, X ię -  

^niczki B. o ha n -  S o u b i  s e , ży ie  syn X iążę  
^ . ° u r b o n  (urodź. 1756.). Z  drugiey, X iężn icz-  

1 M o n a c o  którą poiął w A n g l i i ,  i która 
*>ie ż y i e ,  nie zostawił ład n ych  potona-

Sąd kassaeyyny n  P a r y ź n  odrzttełł drntł
7. Maia Rekurs P P .  C o m t e  i D n n o y e r ,  
założony naprzeciw  w yrokow i Sądu w R e n -  
n e s  zwanemu M a n d a t  d ' a i n e n e r  w skut­
ku którego osądeni, byli  na więzienie.

Sąd w D o u a i  osądził będącego teraz w  
A n g l i i  P.  M a n b r e u L l  i n  C o n t n m a c i a m  
na pięćletne więzienie, karę pienięną 5oo fran­
ków, dziesięćletny dozór P o łicy i  i  t. d. za to, 
że  kazał drukować iakiś pamiętnik.

Z j e d n o c z o n e  N i d e r l a n d y .

Znany antor S z e f f e r ,  któren opuściw­
szy F r a n c y ę  mieszkał w B r n x e l i i ,  ode­
brał rozkaz udania się do mieysca swego' u- 
rodzeńia w  D o r d r e c h t ,  dokąd 29. Kwietnia 
pod strażą iedpego żandarma odiechał.

W i o c h y .

Na taynym Ronsysforzn dnia 6go Kwietnia, 
miał O yc ie c  Św ięty  następuiącą mowę do Z g ro ­
madzenia Kardynałów.

„ W ie le b n i  Bracia 1 “
„U fni w dzielney pomocy Boga , zaczy­

namy teraz nadawać p asterzy , kościołom osie- 
rooiałym w Państwach Bawarskiem i S y e y lyy -  
sk ie m , a to w ed łu g  osnowy układów zawar­
tych , nayprzód z nazmilszym Nam w Chrystu­
sie Synem Naszym M a x y m i i i  a n e in J ó z e ­
f e m  Królem Bawarskim , a poźn iey  takoż i z  
naymilszyin Nam w Chrystusie Synem Naszym 
F e r d y n a n d e m ,  Królem o b o i e y  S y c y l i i ,  
W ie le b n i  Bracia ! łatw o poznacie , iakie z tąd 
dla R elig ii  korzyści wynikaią. Czuli to w zu­
pełności obadwa nayżacnieysi M o n arch o w ie , 
a przeto Nasze o ten cel starania , nieinniey 
gorliwem, iak i zbawiennem usiłowaniem Swo- 
iem wspierali.

A leż  to nie iest iedyną przyczyną zg ro ­
madzenia W as w to mieysce. Postanow ili­
śmy albowiem pomnożyć Zgromadzenie W a sze  
trzema nowemi Członkami ; iuż to dla dania 
zasłudze n a le iy te y  nagrody, iuż dla p o w i ę k ­
szenia radości w  tym dniu tak szczęśliwym.

Niedawno bowiem otrzymaliśmy list od 
N. Króla B aw arsk iego , gdzie wspominając » 
układach z Nami zawar t ych,  ośw iadcza, ż«r 
między nayszczęśliwsze wypadki za Panowania 
S w oieg o  zd a rz o n e ,  ów  p o c z y tn ie ,  przez któ­
ry sprawy kościelne w Królestwie iego  stale 
u porządkow ane, i daw ne.w ęzły  odnowione zo­
stały , któremi tak bogoboyny Naród Bawarski, 
połączony b y ł  z stolicą Piotra S. iako środko­
wym punktem iedności i prawdy katolickiey. 
W  tymże samym liście wyraził  oraz n ayźyw sze  
pragnienie s woi e ,  ażeby wszyscy o wi ,  którzy 
się do zawarci* pou»£«nioney ugody naybar-

) (  C
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dziey  p r z y c z y n i l i , iawnera świadectwem Na- gazety  naszey m ian o w an ia ,  ze  zwyezayn«»ł 
szego  Królewskiego upodobania zaszczyconym i formalnościami.) 
bydź mogli. —  W ie lc e  w ięc  wychwalając za- '.
s ł u g i ,  któ e sobie iego  pełnomocny M inister S yn  Jenerała A r r i g h i  tak zwanego
p r z y  tuteyszey Stolicy  S., Szanow ny Brat N asz (X ię c ia  P a d r b y ) ,  którego w  G e n u y  a r e s z t o *  

l l .a z im i .e r z ' , .  Biskup Chersoneseński przy za- wano , odprowadzony został pod mocną stra* 
w arciu  pomienionych układów zje d n a ł ,  prosił żą do F r a n c y i  —  przytrzymano i i nnych cu* 
Nas abyśmy go na dostoieństwo Kardynała w y- dzozuinców w G e n u y  a pom iędzy temi iedne" 
nieśli. W ie le b n i  Bracia l Łatwo się domyśli- go P o l a k a  z  p o w o d a  n iereg u larn eg o  pasł" 
c ie  z iakąśmy radością prośbę tę p r z y i ę l i , b o  portu.
czegoibyśm y nie uczyn ili  dla M on arch y ,  któ- P r  U S y .
xema nigdy dostatecznie w y w d z ię c zy ć  się n ie  D n ia  7. Maia r. b .  w yd ał K r ó l  Jegomos®
możemy, za ow e g o r l iw e  i niezmordowane u- dwa Reskrypta do Ministerstwa Skarbu, y  
si łow an ie  , z  iakiem dla rzetelnego i trwałego pierwszym w y r a ż a ,  i ż  na fundusz umorzeń'* 
poparcia  R e l ig i i  w rza z  z Nami starał się, aże- d ługów  kratowych przeznacza Monarcha n® 
b y  przez  pomienioną ugodę sprawy Kościoła rok 1818',  miliion talarów. T e  pieniądze m®" 
do d aw n iejszego  stanu przywrócić i załatwić, ią bydź użyte na skupowanie papierów sk*r* 
A le ż  i usiłowania rzeczonego B isk u p a , przy bo w ych , które w, miesiącu Styczniu roku 1819 
zawieraniu o wy c h  układów tudzież gorliw ość publiczn ie  spalone zostaną. Oświadcza rialey 
o  pomyślne onychże u k o ń czen ie , iaką z. rze-  Monarcha, iż  w roku przeszłym 1819 spodzi®' 
teiną i dobru Keścioła sprzyiaiącą chęcią zaw - w a się podania ogólnego planu umorzeni® 
sz e  c k a z y w a ł ,z d a ią  się nam w istocie zasługi- d ługów  kraiowyeh pod  zatw ierdzenie  i e g o ,  * 
•wać na świetną i publiczną nagrodę z e  strony że  oznaczony tym końcem roczny fundus* 
S to licy  S. —  B ieg ała  w praw d zie  pew na po- naymniey m iliion talarów wynosić będzie- 
głoska., która Nas przez  czas n ie iak i,  w obawę W  drugita zaś edykcie  z a le ca  Król, aby w skn* 
wprawiała , le c z  odw rócił  od s ieb ie  w szelkie  t e k  urządzenia pod d. 1.. Marca i 8 i 5 przystf' 
p o d e yrze aie  ;. led w ie  się bow iem  o tern do- p i o n o -n iezw ło czn ie  do zamiany kw itów  liw®' 
w i e d z i a ł , gdy  do Nas p o s p ie s z y ł , a wynu- runkowych aa  papiery  skarbowe, 
rz y w s z y  Nam. b e z  ogródki sw óy sposób myśle­
nia  , ustnie i na piśmie o k a z a ł» ż e  zg o ła  sr N  i  ' t f i  Ift C  y .
czyny  zmyślonemi o które g o  obwiniano. T a-  N *  ostatnim Jarmarku L i p s k i m  było wi®*
Łoż i  W a m  W ie le b n i  Bracia, p rze ło ży ł  pismo le  przedaiących a mało kupujących; mnóstwo 
ow oie  w tey mierze do Nas. podane które poź- to w a r ó w ,  a mało odbytu. D osvć także znap' 
miey wydrukowanem i publicznie ogłoszonem dow ało się rzemieślników,, le cz  nie mieli p°" 
zostało.—- Z  radością przeto dogadzamy prośbie kupu. Samych szew ców  było  dwa razy tyl® * 
na jm ilszego  Nam w Chrystusie Syna N aszego, co przed 10 laty. W i e lu  z  nich musiało 
Króla Bawarskiego i  cieszy Nas to niezm iernie, bezcen  z b y w a ć  sw o ie  roboty, b y le  tylko miel1 
ż e  przez szanownego Brata K a z i m i e r z a ,  o czern pow rócić do domu. N iezm iern e ron®- 
B isku p a  Cherseneseńskiego postawieni jesteśmy stw o  było  sukien, kartunów i t .  d. N ie  sprz®' 
•w stanie korzystania z  nadarzoney Nam spo- dano nawet dawnieyszych. towarów. Bardz® 
aobności do zjednania swoie zasługi u Króla mało przyjechało  Żydów: z  Polski , Galicyi 1 
przeuayz&enieyszego. Rossyi. N iektóre  jednak towary miały pokop*

Atoli  obok Biskupa Chersoneseńskiego , tak naprzykład  flanella, którey w końcu zabr®' 
którego dzisiay Kardynałem S. Kościoła Rzym - kio. N iektórzy  z l iczn ie  przybyłych  Anglikó** 
skiego mianuietpy wynosiemy na toż dostoień- sprzedawali sw o ie  towary, za taką. prow*© cen®* 
st wc ieszeze  dw óch innych M ężó w  zasłużę- iak ich  samych kosztow ały, a przez to wielkf 
nycb , z którycheśmy iednego (Monsignore C a-  szkodę rękodzielnikom  Niemieckim zrządzili- 
Y a l  c h i n i )  na taynym Konsystorzu z dnia 2/tgo Na mocy praw istnacych w K raiu ,  ozn®'
Sierpnia  1 8 0 7 ,  drugiego zaś (MoBsignore T  e- czone było dla kupców Żydow skich mieysce c® 
s t a f  e r r  a t a )  na Konsystorzu z dnia 8go Mar- iarm arkn L i p s k i m ,  gdzie  im wolno przed®? 
ca 1816 i u  p e t t o  zatrzymali. Oba dwa ci wać, J e c z ż e  w pożeieyszych czasach rozszerzyć 
M ę ż o w ie  długo iuż pod okiem W a szy m  pia- sobie wyznaczony zakres samowolnie ; wyszła 
stow ali pow ierzone im urzędy ;. poczytujem y rozporządzenie- od Z w ierzchności,  mocą któr®' 
przeto  za rzecz  z b y te c z n ą ,  w yszczególniać  tu g o  na dawne mieysca ograniczonemi zosi®^' 
zas łu g i  onychże. Od tego rozporządzenia appellow ali kopc^

(T u  następuią wiadom e iuz z  numeru 56  Ż ydow scy  do- D r e z n a .

O m y ł k a .  W  Nrze. 85  Gazety naszey ,.  zamiast: „sta Kassy w potrzebie  zapia“  c*jWJ ; '
„Hassy w  potrzebie  z a ś le p ia j5



N a d z w y c z a y n y  D o d a t e k
do numeru $6. Gazety Lwowskiey3

S p r a w a  z a b ó y c ó w  F u a l d e s a  w 
E h  o de  z.

( Ciąg dalszy.}

(Chcąc  d o p e łn ić  p r z y r z e c z e n i a  (danego w  n u m e r ze  
81 g a ze ty  n a s zcy )  , że  k ró tk ie  w y c iąg i  r o s p r a w  
s ł a w n e g o  te g o  p r o c e s s u  w  n ie p r z e r w a n e y  kole i  
u m ie szc zać  ' b ę d z i e m y , le cz  nie chcąc  za p ełn ia ć  
niem i całk iem  p rz e s trz e n i  z a k re ś lo n e ?  dla  g a ze ty  
n a s z e y ,  a m ianow icie  d la  u z ie io w  pol ityeznyc li  
Ś w ia ta ;  u m ieszczam y da lszy  ciąg pom ien ioney  s p r a ­
w y  w d o d a tk u  ninieyszym .)

W  numerze 84tym przerwaliśmy te ros- 
prawy na daney Sędziemu odpowiedzi P . M a n -  
5 o n o w e y , że  B a s t i d z i e  na zw łoki przysię­
gała. Dodała do te g o ,  że ią B a s t i d e  chciał 
zam ordow ać, le c z  że  ią ktoś inny Gratował i 
Wyprowadził na rynek.

S ę d z i a .  Powiadałaś P a n i ,  że  w ie le  lu ­
dzi u B a n k a l a  b y ł o ;  aleś dopiero o dwóch 
Wyraźnie mówiła ; wzywam  Cię przeto  do z e ­
rkania prawdy !

P .  M a n s .  (tonem stałym). N ie  zeznam 
Iey ;  iestem tu oskarżona; teraz mi tylko bro­
nić się należy. Jeżelitn winna , niechay mię 
potępią I

B a s t i d e  (tonem okropnym). Ona iedy- 
*Ue iest wi nną;  k o b ie ta ,  nczęszczaiąca do ta­
kiego d o m u , i w takim ubiorze I —  N iech  
'od» i ; niechay się w y t łó m a c zy , po co tam 
chodziła ?

M ię dzy  oboygiem w szczęła  się utarczka , 
2 którey iednakow oż nie pokazało się nic  no- 
^ego. P os ied z en ie  skończyło się na mniey zna­
j ą c y c h  badaniach.
j. Na posiedzeniu trzynastem , dnia 9g0 
f ^ ie t n i a ,  z ło ży ła  Maryanna Y i a l a ,  iako świa- 

'**ek ,  zeznanie następuiące: „ P o  ogłoszeniu 
-„^yroku w ydanego w - R h o d e z ,  była B a n k a -  

'J Wa bardzo zasmucona, i mało pokładała na- 
o^iei w odwołaniu się do Sądu kassacyynego. 
nCórka moia,“  mówiła B a n k a l o w a ,  „ i  B o  u s ­
t n i e  r w yznali  pr a wdę ;  gdyb y  tak iak my by- 

■ ‘ uczyni l i ,  lep iey b y  stały okoliczności nasze.** 
?wiadczała , że dobrze zemściła się na hul- 

0Ju F u a l d e s i e ,  za śmierć syna s w o ie g o ,  i 
S^yby rady iey  b y l i  posłuchali,  takoż i 

s , . ° j ef>° F n a l d e s a  zg ład zić  n a leża ło;  B a- 
de  miał ią atoli zaspokoić tero oświadcze- 

że  takoż i tego dostaną. J a ,  (mówiła 
że swiadcząca) powiedziałam B a n k a l o w e y ,

• M a n s o n e w ę  aresztowano. „ A c h ,  ta 
1Ctf rzebł a,  „w in n a  iest rów nie  iak ia ; 
*ts»ia aą  straży,** T akże  zw ierzy ła  rai się

B a n k a l o w a ,  że iey  Bastide 600 franków da­
w a ł ,  aby córeczkę swoią , małą M a g d a l e n ę  
zg ładzić  pozw oliła  ; że  teraz żałuie , iż  na to 
n ie  p rzysta ła ,  i że  ie źe li  tylko na w olność 
wypuszczoną będ zie  sama iey  karli skręci.“

D o  dnia pow yższego  (<)go Kwietnia) w y ­
słuchano ogółem 196 świadków. Słuchania te  
ciąguiono daley na posiedzeniu następuiącem 
dnia lo g o  K w ietnia , nie pokazało się atoli nie 
n o w e g o ,  oprocz przekupieńsiw nowo-usiłewa- 
nych.

P o s i e d z e n i e  d u i a  1 1  g o  K w i e t n i a .

K iedy co raz uchyla się zasłona tego obra­
zu  o k ro p n e g o , warto iest wspomnieć o wra­
żeniach , iakie się na oskarżonych pokazyw ały . 
B a s t i d e  mniey aniżeli z  początku dopuszczał 
się wyhuchań natarczyw ych, ale rzadkim spo­
sobem udawał umysł sp okoyn y, żartuiąc z e  
świadkami, aby ich przez  to w pomieszanie 
wprawiać. Potem , g d y  wszyscy św iadkowie , 
w yiąw szy  iednego dom ownika, zg odzili  się na 
t o ,  że  B a s t i d e  dnia 20go Marca zrana b y ł  
w  R h o d e z ,  poprzestawał na w ypytyw an iu  s ię  
o ubiór swóy owoczesny, i usiłow ał robić ic h  
śm ieszn ym i, ieże li  się co do tey okoliczn ości 
p o to e z n e y , iak naturalnie , nie całkiem zg a ­
dzali. B y łb y  kto m y ś la ł , że  cała ta rospraw* 
nie miała w  sobie i n i  nic w ięc ey  , coby dlań 
ważnem bydź mogło. —  J a u s i o n  za ch o w y­
w ał się daleko p rzyzw oic iey  położeniu  sw eie- 
inu. T ylko  z początku powstawał żyw o  p rze­
ciwko stronie c y w i l n e y , zresztą zaś zgasła ż y ­
wość iego. Z azw yczay  miał oczy na dół spu­
szczone , lub wspierał g ło w ę  na obudwóeh rę­
kach. B a n k a l o w ę  widziano często płacząca. 
Reszta oskarżonych zachowywała się rozmai­
c ie ,  w miarę sw ey złośliw ości lub ciem noty 
swoiey. T y lk o  M i s s o n i e r a ,  a z nim może 

. i czytelników naszych , zaczęła brać n iec ier­
p liw ość na d ługie rosprawy. „Jak t o m ó w i ł  
raz do adwokata s w o ie g o ,  „ c i  Panow ie sądzi­
li nas iuż przez rok c a ły ,  i chcąże nas ie s j-  
cze p rzez  rok sadzie ? Zdaie się że  im ta 
sprawa zabawkę sprawuie.**

A d w o k a t .  W szakżeście  sami przyczyną 
tey p r z e w ło k i , poniew ażeście  się od ostatnie­
go wyroku odwołali.

M i s s o n n i e r .  T o  nie iest żadnym p o w o ­
dem , aby mię co dzień w lec  do badania. Ja 
nie lobię  p r o c e s s ó w , u mowea ze  mnie z e p ­
suty.

A d w o k a t .  D aycież  mi iakie materyały 
do obrony waszey.
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M i s s o n n i e r .  A c h ,  móy B o ż e ,  a lboż to 
a l e  ma dosyć papieru stemplowego ? Czegóż 
W P .  chcesz w ięcey ?

M iędzy innymi zeznał dziś sąsiad J a u ­
s i o n  a,  że w kilka dni po zabóystwie, w idział 
g o  palącego, iakieś papiery na ogrodzie swoim. 
Ś w iadek ten znalazł na własnym swym o gro ­
d zie  pugilares ( e t u i )  i pieczątkę zamordowa­
n ego  F u a l d e s a .  J a u s i o n  starał się iedno 
b e z  związku u sp ra w ie d liw ić , o drugiem zaś 
Xiie chciał n ic  w iedzieć .

Inny świadek p r z y to e z y ł ,  że w idział B a -  
i t i d ę  między kupą ludzi c iekaw ych, zgroma­
dzonych około żw ło k ó w  zamordowanego , kie­
d y  ie  właśnie z  w ody wyciągano ; zdawało mu 
s i ę ,  że B a s t i d e  szczególniey ow ych miał na 
o k u ,  którzy  s ię  naybardziey cisnęli.

Z  trzeciego świadectwa pokazało  się , i e  
struto iedaą oberzyścinę, u ktłrrey B a s t i d e  
@zęsto podczas iarmarków stawał, a która p ew ­
n e go  razu wymówiła s ię ,  że g dyb y  chciała 
p o w ie d zie ć  wszystko, co o B a s t i d  z i  e wie* 
d z ia ła ,  tedyby go ,to przynayiwniey na szubie­
n icę  zaprowadziło ; że, sypra wdzie iest boga­
tym , że atoli w daie się z podłemi niewiasta­
mi. 'T rucizn ę  zadano i e y  w  w i n ie , które iey  
w ieśniacy  przynieśli. P rezes nainienił pizy  
tern , że  takoż i rybaka T h  e r  o n a  do iedney 
szyn k o w n i wprow adzić usiłowano.

Jeden z  żandarmów ze zn ał,  że gdy  z  niia 
lekarz w ięźniów  odw iedzał, J a u s i o n  poprzy- 
sięgał, że  iest niewinnym , ż e  atoli, oświadczał, 
i ż  gdyby b y ł  na mieyscu Sędziów , bardzo do­
brze, poznałby -winowcyców. ,, W ym ień ich 
W P .  p r z e c ie ż , "  powiedziano mu. „ N i g d y , "  
odpow iedzia ł z ż y w o ś c ią ,  „n ie  wym ienię ic h ,  
.chociażby mię w sztuki porąbać miano.

. J a u s i o n .  Mówiłem tylko w pow szech­
nych wyrazach , i wówczas czułem iuż za b a r­
dzo nieszczęście inoie, że dla czczego  tylko po- 
deyrzenia w kaydanach ięczeć mnszę , iak ż e ­
bym  nie rad b y ł  innym podobnego oszczędzić 
losu.

Prezes  rozkazał przyw ołać P . R o d a t a , 
k tóry  takoż potw ierd ził  * że  J a u s i o n ,  gdy 
mu te słowa podczas badania w . R h e d e z  
przypominano, cichym pow iedzieć  jn ia łg ło s e m . 
„M am że wymienić własnego szwagra moiego.?" 
„ I  zdaie mi się (dodał ,P-' R o d a t )  .żem to ed 
sainey P. M an s o ń o vw-a y słyszał."

P r e z e s  zapytał P. M a n s e n o w ę ,  czyli 
sobie i  o przypomina. „ T a k  i est ,  Mci P r e z e ­
s i e ,  doskonale, a nawet sobie leszcze i to 
dobrze przypominam, ,że n s t a  B a s t i d e  Ja  u- 
s i o n ą  skrycie w b o k  pięścią u d e rz y ł ,  daiąe 
mu znak , aby milczał. . Uderżeuie to b y ło  tak 
mocne, iak gdyby  B aś ti d e ko n w u lsyy  dostał.

B a s t i d e (tonem szyperskim). O Mościa 
s^sni, la konwulsyy nie -miewam i  zostawiam

ie  dla W P a n i.  —- Cała Publiczność wzięl® t* 
za ż a r t ,  i sama nawet P. M a n s o n o w a  oie 
mogła wstrzymać się od uśmiechu., ,

Dotychczas wysłuchano ogółem 232 świa
ków.

Zagaiaiąc posiedzenie dnia i 3go Kwietn1®* 
ośw iadczył P r e z e s ,  że B a n k a l o w a  dnia oB" 
gdayszego mówić z nim pragnęła, że  była g0' 
towa do wyiaw ienia  wszystkiego, co się w d°" 
mu iey  d z ia ło ,  i że ią w e z w a ł ,  aby zezna®® 
sw oie  aż  do samegoż badania odłożyła. Nap0' 
mniał ią w ięc  teraz do wyznania prawdy.

Na to oświadczyła się B a n k a l o w a  
tylko z  boiaźni dotychczas milczała. ,, D ° lł 
*9go M a rc a ,"  mówiła d a le y ,  „ p iz y s z ło  do 
mu moiego sześć osób, wlekąo z sobąiakieg°s 
P a n a ,  o Rtóryuiem się poźniey dowiedział®' 
że  to b y ł  P . F u a l d e s .  W le c z o n o  go na chu*1' 
c ę , którą mu około szyi o b w ią za n o , drug? 
zaś chustką zatkano mu u sta ; z~ razu miała19 
go za n ież y w eg o. M iędzy  łemi sześcioma os°* 
baini by ło  czte rech  P a n ó w ,  z  tych zaś pozD*' 
łam  tylko B a s t i d ę ,  który iest przyczyną c< 
le g o  nieszczęścia moiego ; drugi zaś , człowi®9 
w ielkiego  wzrostu , le cz  suchy , zdawał mi SJf 
b y d ź  Hiszpańczykiem, Mąż móy powiadał 
p o te m , że  ieden z nich b y ł  krewnym B a s ) 1 
d y. B a x  i C ó l a r d  należeli takoż do i° 
l iczby. P o ło ży li  P. F u a l d e s a  na stole. Sł/ 
szałam g o  m ów iącego te słowa : „Cóżem  r?®*1 
u c z y n i ł? "  Jeden zaś z ow ych sześciu za"'0 
l a ł : „M ó d l  się ! "  — * Chciałam wyyśdź , a*® 
ów człow iek  ch u d y  Wstrzymał mię. N ie  eh®®* 
łam zw ażać na groźby iego , i sam mąż 
kazał mi poyśdź na górę do izb y  móiey ; * 
B a s t i d e  k r z y k n ą ł ,  że ieżc ii-s ię  kto" ras 
tedy wszyscy z g in ą ,  a Hiszpańczyk udetłJ  
mię silnie. W  kilka minut po pierwszych r-® 
szedł M i s s o n n i e r ,  a za nim B o u s q u i p * '  
Anny B e a o i t n i e  widziałam w kuchni. 
działam b e z  zmysłów pod schodami, i nie 1,1 
wiein o r e s z c ie ,  co się dziać- mogło. Ty^° 
moia córka powiadała mi potem , że  z a r ż n i j  
c z ło w ie k a  tak, iak się wieprza zabiia. D o k0 
chni przyszła była także i iakaś .dziewczypl,, 
ale z nią .nikt nie g a d a ł ,  i zaraz też odda", 
się do gabinetu po praw ey stronie odedrz" 
Dotychczas milczałam, obawiaiąc się aby 0,11 9 
albo którego dziecka m oiego nie zg ladz°n̂  
tak , iak się odgrażano ; nadto zaś spodzie^ 
lam s ię ,  że  zdołam zemknąć do M on tp ^ f 
.Ii e r  u, B a s t i d e  iest przyczyn ą całego ( 
szczęścia m o ie g o ,  przez niego mąż móy z f,,e 
ze  świata , ieinum to Winna, że  iestem W wił'*

zienin , a dziecko inoie w sznitalu. Oń 
chay wyzna p raw dę, albowiem b ył  przy * .

B a s t i d e  pop rzysięgał,  że tey k o b 1  ̂
wcale ani nie zna,  le cz  B a n k a l o w a  P0!*,,,*

' r z y ła ,  ż e  go iu ż  d aw aie y  zaała. ,
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ł*»“  dodała, p ierw ey  wiedziała była o pie­
kielnym iego p ia n ie , byłabym sonie żandar­
mów zamówiła. P rezes zarzucił -iey, że p r z e ­
l e ż  iuż p ierw ey  ow ego wieczora iednego ż o ł ­
nierza z domu wygnała. Na to odpow iedzia­
mi > że to uczyniła dla tego , poniew aż bardzo 
hałasował. Zeznała takoż, ż e  J a u s i o n  po 
dwabroć napominał ią, ażeby przec ież  wyzna- 
*a p raw dę , g d yb y  ią przed Sąd p ow ołano; 
Ze atoli B a s t i d e  nigdy tego nie mówił.

Na te słowa zaw ołał  B a s t i d e  : „ B ó g  do­
brotliwy w yiaw i resztę ;  —  ależ ta Kobieta 
“lamio j oszuhoie i“

P r e z e s .  W ie le  Kobiet znaydowało -się 
i^zy tom ?

B a n k a l o w a .  B y ła  tam iedna dziewczyna, 
^{óra się do gabinetu zamknęła. P .  M a u s o -
* o w e y nie widziałam wcale.

.Prokurator jeneralny pytał ią d a le y , e z y ł i  
P° dopełnieniu zabeystwa nie otrzymała p ie ­
niędzy i pierścienia, czyli  lednemu z  obecnych 
hie oddawano hiucza , z  temi s ło w y :  „Z a b ie rz  
In siebie wszystko 1“  i e zy li  nie prosiła o ko­

p u lę  P. P up. l d e s a ? —  B a n k a l o w a  zaprze­
czała tego wszystkiego ,  a Prokurator ieneral- 
s y uczynił tę uw agę, że  tak B a x ,  iako te ż  i 
ła kobieta zamilczają w idocznie to w szystk o ,
* czegoby wnosić się d a ło ,  ż e  n ależeli  do 
U rodn i.

P ree es  przypomniał ie y  l e s z c z e , że  w e ­
dług zeznań kilkunastu świadków sama innym 
Csobom często pow iadała, iż J a u s i o n  do za- 
hóyców należał ; stale iednahże i  chociaż ią 
Potem z owymi świadkami kon frontow an o, u- 
Pierała sie przy  tem , ż e  zaw sze  tylko  to mo- 
^ić mogła , iż się dom yśla, że  J a u s i o n  b y ł  
lednyin z owych sześciu ; ż e  go atoli nię po- 
*u«ła, tylko B a s t i d ę .

Potem słuchano ( J u e l i n  a,  dozorcę w ię ­
że n ia  w A l b y ,  przed którym B a a K a ł o w a  
jot d aw riey  zeznała była wszystko , tak do­
r o d n ie  iak teraz , w yiaw szy dwie ważne oko- 
h c z n o śc i; wymieniła mu bowiem Karolinę A  r- 
, a b o s s e , iako ową kobietę , Która się  w ga­
binecie sk ry ła ,  a J a u s i o n a  podała wyraźnie 
Sa iednego z tych Panów., którzy  do domu iey  
Weszli. W  dzisieyszem atoli zeznaniu swoiem 
i*rzyznała w prawdzie , że Karolinę A r i a  b o s- 
®e w  samey rzeczy  p o z n a ła , względem  zaś 

a ° s i o n a  pozostała p rzy  wypieraniu się.
B a r ,  iako podczas zabóystwa o b e c n y ,  

Wymienił teraz B e s s  i e r a ,  V e r n a k a , -  R. e- 
®,a8 ° ,  do których potem przyszedł kupiec ty- 
Oniem handluiący. N ie  znał ón ( B a r )  B e s -  

4 l e r a , ale B a s t i d  e odchodząc, pytał się:  
^ dzie iest synow iec rnóy B e s s i e y e ? “  aa co 

u odpowiedziano: „ T u  iest 1“
Przyw ołan o  na nowo takoż i B o u s qu  i e- 

a» a ;tea wym ienił B a n K a l a ,  B a n K a l o w ę ,

B a s t i d ę ,  leszcze inną -osobę, którą miał z a 
J a u s r o i i  a , Annę B e n  o i t , ie sz c z e in n ą  dziew ­
c z y n ę ,  która z B a s t i d ą  rozm aw iała , nako- 
niec B a  x a i  siebie sam ego, wszystkich iako 
obecnych w  kuchni podczas sceny zabóyczey, 
Z  tego  wszczęła się długa sprzeczka między 
B  o u s } u i e r e m , 'B  a x e  m. i B a s t i d ą ,  która 
atoli bezskuteczną .została; « tak przerwane 
badanie..

P  o s i e  d z e n  i e d n  i a. a. 4 g °  K w i e t n i a .

W iad o m o ść ,  że na tem posiedzeniu  P„ 
C l  e m a n  d o  t -słuchanym b ę d z i e ,  pomnożyła 
l ic zb ę  c ie k a w y ch ,  osobliw ie  zaś w ie le  Dam 
ściągnęła.

P ie rw e y  -słuchano p e w n e g o  P .  M a z a r s *  
iKtóry ze zn ał,  że  .podczas p ierw szeg o  badania, 
w  sali świadków zastał b y ł  znaną mu osobi­
ście  P i M a  n s o n o w ę, siedzącą na ław ce obok 
iakow eysie  kobiety  , która o Oskarżonych z czu­
łością m o g i ła ;  na co P. M  a n s  o n  o w a  n a g le  
p o w s ta w s zy ,  obróciła się  dp pómienioney k o ­
b ie ty  z temi s ło w y :  „Jak to ?  Pan i śmiesz mó­
w ić  za tymi z ło czyń cam i?  W szystkich  potę­
p i ą ,  wszyscy  straceni będą , oni są winni, ale 
i c  zbrodni sw oiey  n ig d y  się n ie  przyznaią.'?— < 
„Potem  dodał P .  M a z a r s ,  „pow iadała mi 
o p r z y s ię d z e ,  i  pytała m i ę , czyli  z siedzenia 
ś w ia d k ó w , swidać oskarżonych.; zdawała się 
.albowiem lękać s ię-ich  obecn ości.“

P. M a n s o a e w a  przyznawała zresztą, że  
to p o w ied zieć  -mogła , -dodała .atoli , ż e  iey  się 
zdaie i ż  nie o wszystkich m ów iła , ż e  z g in ą ;  
że  mogła mowie , iż  są winnymi.

Potem słuchano kilkunastu świadków , c# 
byli  w kawiarni podew czas, g d y  P . C i e m  a n- 
d o t  o zabóystw.je rospraWiał. W  tem opow ia­
daniu nie zgadzała się z- wiadomemi d otych­
czas , ta okoliczn ość ,  że owa Dama przebrana, 
którą B a n k a l o w a  dt> gabinetu z kuchnią zty- 
kaiącego się zamknęła ; przez  szparę przypa­
trywała się przygotow aniom  do straszliwy sce­
n y  , w którey nie wszystkie osoby w chodzące 
poznała . a w tem zemdlawszy, p rze z  npadnie- 
nie, uwagę R n s t i d y  na siebie ściągnęła, który 
z  okropną dzikością' drzwi rozerw aw szy  , trzy- 
inaiąc .w rękn noż zbroczony krwią nieszczę­
śliw ego F u a l d e s a ,  d ru g ie y  chciał ofiary, od 
którey go stoli J a u s i o n  pohamował. Dama 
ta miała m zed  C l e m a n d o t e m  ieszcze i to  
p o w ia d a ć ,  że J a u s i o n  i B a s t i d e  nie byli  
g łównym i hersztami tey  z b ro d n i ,  i że gdyb y  
ona m ów iła , t^dyby ie y  zeznania iesz cz ep rz y -  
nayniniey dwanaście osób s  urzędów złożyły.

P  M a n s o n o w a  odpowiedziała na t o ,  
że  P . C l e m a n d o t  o w i  nie powiadała nic w y ­
raźnego , le cz  same tylko domysły , które ón 
p e w n ie  w zią ł  za bardzo dosłownie.

W  tem stanął P .  C l e i u a n d o t ,  wszyscy

).C 2



słę u c iszy li ,  i z szczególnieyszą awagg słucha­
l i  zeznania iego. T o ,  pominąwszy wiadome 
iu ż  o k o l ic z n o ś c i , b y ło  następujące : „ P r z e z
i 4 miesięcy mieszkałem w R h o d e z ,  i dawno 
iu ż  znałem z w idzenia P . M a n s o n o w ę ,  ale 
z  nią nigdy nie mówił^in. Dnia 25go Lipca 
x. z. w e  4 m:esiące po zamordowaniu P. 
f u a l d e s a ,  a na 4  dni przed  postanowionym 
©diazdem do pułku m o ie g o , mówiłem z p . 
M a n s o n o w ą  p ierw szy  raz w  tea trze ,  i mie­
wałem sposobność mawiać z  nią w  dniach na- 
stępuiących aż do dnia a8go. Gdy iey  p e w ­
n e go  razu namieniłem pogłoskę o pew ney 
Darnie która się w  domu B a n  k a l a  przebrana 
znaydow ała, zapytała mię P .  M a n s o n o w a ,  
e z y l i  wyinieniaią nazwisko tey osoby, co schadz­
k ę  m iała? Same domysły, odpowiedziałem, w y ­
m ieniała kilka o s ó b , a między temi takoż i 
P an ią  , ale ia względem Pani nie iestem zda­
nia  publicznego. P . M a n s o n o w a  odpow ie­
działa  mi na to : „ O  , ia też tą osobą nie ie ­
stem ; ale .wiem, kto ona była."  Prosiłem  ią 
o  wym ienienie ow ey osoby ; ona zaś opierała 
s ię  tylko słabo, i prawie mógłbym pow iedzieć, 
.że się wzbraniała takim sposobem , iak g dyb y  
pragnęła  zaspokoić ciekawość moią. „ P o w ie d z  
ani Pani przynaymniey pierw sze głoski iey  

um ienia i  nazw iska", prosiłem ią daley. W y ­
m ieniła  mi głoski C. i E .  ( n  i gzy ku Polskim 
J (. i E , ) .  W ów cza s  nie wiedziałem  ie s z c z e ,  
ż e  irnie P. M a n s o n o w e y  iest R l a r y s s a  
( C l a r i s s e ) ;  dalekim przeto byłem od domy­
ślania się o niey, i  w  samey rze cz y  długo na 
.próżno szukałem w myśli, któby to bydż mógł, 
g dy  raptem i niespodzianie dla oszczędzenia 
m i dłuższego rozmyślania , te do mnie rzekła 
s ł o wa :  „O tó ż  widzisz W P .  d o b rz e ,  iak bar­
d z o  się omyliłeś sądząc , że to ia bydż nie 
jnogę."  —  ■̂,ie zapieram się , niezmierne było  
zad ziw ien ie  moie. „Jakim że się to sposobem 
s t a ło , "  zaw ołałem , „że ś  Pani w takim domu 
sehadzkę mieć mogła ? W z a k ie  zdaiesz się 
bydż nieograniczona Panią czynności T w oich , 
a w domu, w którym mieszkasz, nicaego oba­
w iać się nie m ożesz."  —  „ T o  p r a w d a ,"  od­
p ow iedzia ła  , „a le  podówczas mieszkałam u 
nieiakiey P . P a l  o w e y ,  kobiety bardzo obra- 
ż l iw ey ,  gdz ie  nigdybym by*a nie śmiała przyy- 
mować kogo u siebie ."  Zadawałem iey  potein 
ró ż n e  p y ta n ia , na które mi. cały tok rzeczy  
zozpowiaidała, a mianowicie', że wyciągnąwszy 
ią z. gabinetu; nayściśleysze zalecono iey mil­
czen ie  o wszystkiem , co widziała albo. słysza­
ła , a to z .pogrożką, iżb y  naymnieyszą nie- 
bacznosć życiem p r z y p ła c i ła ; ż e  długo do 
siebie przyyśdź nie m ogła, i że  w e dnie i w 
nocy bez przestanku , scena ta okropna stała 
iey przed oczyma. W zględem  sprawców tey 
zbrodni nie chciała żadną miarą oświadczyć

się w y ra ź n ie ,  atoli eałe ie y  zachowanie si? 
n ie dozwalało mi w ątp ić ,  że  ich zna wszyst­
kich, a mianowicie że  dway, których opisywa> 
ł a , J a u s i o n  i B a s t i d e  byli.  Przekonani® 
moie było  tak m o c n e , że  się iey  przyznałem r 
iż  wszystko , co mi , opowiadała , wskazywa ® 
zab ó ycę  w człow ieku, którego dotychczas tyl­
ko o kradzież posądzano. „K tóżb y  to b y ł ? 1* 
zapytała mię. —  „ J a u s i o n " ,  odpowiedzia­
łem ; —  a w teyże  samey chw ili  zakryła so­
b ie  twarz rękami, prosząc mi ę ,  bym O tei# 
w ię c e y  nie mówił. Nalegałem  na nią, aby 1111 
pow iedziała , czeinu o tem wszystkiem Zw ierz­
chności nie doniosła. —  „Osądź W P .  sam" • 
odpowiedziała  , „c z y l i  to uczynić mogę ; 
dzie ci maią zw iązki tak rozciąg łe ;  prędze/ 
lub późniey musiałabym drogo przypłacić  nie­
ostrożność moią , a nadto przeszkadzała 351 
także odw iedzin y  Pan i P o n s  i  B a s t i d o -  
w e y .  —  Oświadczyłem iey, że  w edłu g  tego? 
co rozgłaszaią , sądziłbym , iż  J a u s i o n  i B a ­
s t i d e  nie sami b yli  sprawcami zabóystwS- 
„P raw d a",  odp ow ied zia ła ,  „b y ło  przy tem je­
szcze  dwóch innych, ieszcze nie uwięzionych? 
których ia nie z n a m , a którzy p rzec ież  w iel­
ką rollę  w scenie tey graią."

P o  tych zeznaniach usprawiedliwiał sió 
P .  C l e m a n d o t  z te g o ,  ieże li  może kiedy 
iakow ym kolw iehbądź sposobem niegrzecznie 0 - 
świadczał się względem  P. M a n s o n o w e y ;  
osobliw ie z a ś , ie ż e li  by ł  iednym z pierw­
s z y c h , który p rzez  nierozmyślną szczebioth- 
wość sw oią , Damę tę w rzecz  wplątał. ®a' 
reszcie zb iia ł  iak naymocniey nieprzyzwoita 
przytyki przeciw ko P. M a n s o n o w e y  któr® 
mu w ed łu g  pogłoski w R h o d e z  przypisy' 
wano. „ C ó ż " ,  z a w o ła ł ,  „pow iadać m ógłe(0 
przeciw ko tey D am ie, którą dopiero od c z t e ­
rech dni znałem ? N ie  wymknęło mi się , *nł 
słówko , mogące bynaymniey szkodzić dobfe/ 
s ła w ie ,  iaką się P. M a n s o n o w a  w Rb®'  
d e z  pow szechnie  zaszczyca. Jeżeli  tera^ 
mówi ę ,  to dla t e g o ,  że  znam obowiązki h® 
Zw ierzchności m o ie y ,  że zaś tych obowi?ż'  
k ó w  wszelkiemi sposobami dopełnić stat* 13 
s ię ,  niechay zaświadczy ta oko liczn o ść ,  *e 
mieysca moiego postradałem z przyczyn y przć 
dłużonego samowładnie urlopu moiego , a b j ‘a 
z łoży ł Sądowi winne doniesienie.

P. M a n s o n o w a  przypomniała ieszcz® 
raz , że  P . C l e m a n d o t o w i  żadnego wyr*' 
źnego zeznania nie u c z y n i ła , i że  zapewfl® 
za daleko posunął domysły sw oie , w i d z ą c  

pomieszaną na zapytanie , czyli się w doma 
B a n k a l a  znaydowaia.

(fialssy ciąg w przyszłym dodatku nadzwyczaynym-)


